
Do Burn 83 Gazety Korres |i '  
Warsz; t Z,agi; i 8 19.»• 34 .

R O Z M A I T O Ś C I .

I.

O pierwszem wystawieniu sztuk 
pięknych w Uniwersytecie ■ 
W arszawskim.

(  D a ls z y  ciąg-)

Dziwić się zaiste po trzeba , widząc , przy 
Wskrzeszonym dopiero teraz wydziale sztuk 
pięknych—  na pierwszem wystawieniu w k ra ­
in naszym,— tak licznie znayduiącesię obra­
zy ,— dzieła tak  artystów , fiako i amatorów, 
tak tych którzy iu zza  granicą talent swóy u- 
doskonalić mogli, iako też i takich którzy po ­
zbawiani ley wielkiej w sztukach piękny ch po- 
tnący , sami sobie wszystko poczęści są winni. 
Co więcej, — obok płodów przybyłych do sto­
licy naszey cudzoziemców liczniey postrzegać 
się daią dzieła naszych rodaków, z których 
Wielu sprawiedliwej odmówić nie w p in a  za­
lety. O chlubna zapoy iednio ,— ieżeli wmie- 
rę dobroczvnripici ilządu i łaskawości Monar; 
<%,' wzrastać i coraz więćey wzmagać się bę­
dą tałenta!

Dalecy od zastanawiania się krytyczne- 
go, gdyż iuż publiczność w iedaem z pism 
naszych pehyódycznych rozbiór krytyczny 
czytała, — przedstawiemy tylko kró tk ie  op i­
sanie każdego znakomitszego malarstwa i sny­

cerstwa dzieła. Przystępujemy naprzód do 
obrazów oryginalnych historycznych/ podług 
wskazanego w katalogu porządku.

Obrazy historyczne
Oryginalne*

1.

Śmierć Pryam a.
przez „Alexandra K okulara.

Obraz ten wystawia P ryam a, maiącego 
poledz pod zabóyczym ciosem Pirrusa, k tó­
ry  trzymaiąe za głowę tego zgrzybiałego 
Starca, podnosi rękę dla ugodzenia go śmier­
telnego mieczem. Na p ra w e j  stronie znay- 
duie się grupa Osób, składająca się z żony 
i ego H eku ky  i icg® dzieci. Patrzą  się <>ne 
na tę straszliwą scenę, a na twarzach i caley 
ich . postaci widać oki opnosć i rozpacz. 
Przy nich le ż y — rozciągnięty za ziemi trup 
zabitego przez P m  itsa> P>nata k ró lew skie­
go syna. Na lewy stronie za P ry  atman u-
łożona iest także grupa, yindrom a^a   ̂mole- 
iąca a za nią t ł u m y  wojska. t l e  środku
obrazu ukazuie się ołtarz przygotowany do
ofiary, prs;y k tó rym  dokonane zostaie po-
mienione zabóystwo. Całe dno tego -obrazu
przyodobione b-st architekturą wyob. az..-
iącą Świątynię. — światło dnia pogodnego. —
D ł u g o ś ć !  obrazu łokci 5, szerokość łokci 5 |
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Gniew Saula na Dawida.
przez A nton iego  Brodowskiego.

Saul siedzący na krześle w prawey rę ­
ce trzym a dziryt. Twarz iego i całe p o ru ­
szenie figury okazuie gniew na Dawida, 
k tórego chce tymże dzirytem ugodzić. D a ­
wid  przelękniony ucieka, trzymając w lewey 
ręce arfę ,  którey przyjemnym dźwiękiem, 
rozryw ał smutki i bezczynność Saula . Syn 
iego Janatas, klęczy przed oyeem i prosi o 
przebaczenie dla swoiego przyiaciela Dawi­
da  ,  pównież i córka przelękniona składa rę­
ce. Te trzy  figury przyiemną składają g ru ­
pę; za uciekaiącym zaś Dawidem  w odległości 
widać ieszcze dwie f ig u ry ,  tworzące wraz z 
Dawidem  grupę drugą. C a ła 'ta  scena odby­
wa się w przysionkn pałacu. —. Światło dnia 
pogodnego.— Długość ebrą?.u łokci 6 § ,w y -  
sokośa łokci 5—

3-

Chrystus przed Sądem Kaifasza
przez VillaniegQ,

Chrystus powołany do sądu, stoi przed 
K aifaszem  z zawiązanemi w ty ł  rękam i,  — 
przepasany iest przez pół postronkiem , za 
k tóry  ieden z  strażników ciągnie go, przed 
K aifasza . K a ifa sz  siedzący przy stoliku na 
krześle odwraca w tył głowę dla słuchania 
oskarżycieli Chrystusa. Na stoliku leży roz­
postarta xięga, kałamarz, piaseczniczka i dzwo­
n e k . — G rupa  znayduiąca się za K aifaszem  
składa sif z osób pięciu. Z a Chrystusem  wi­
dzieć się daią trzy  osoby ze s traży.—  Długość 
obrazu łokci 3 —  wysokość 2  i pół.

■ 4.

Bece homo.
p rze z  tegożr 

Na lewey stronie obrazu Jezus  siedzi na 
kamieniu, w prawey ręce trzym a gałązkę pal­

mową, lewą z.tś ma opartą na pr-awey- 
głowie ma koronę cierniową. Około niego 
grupa strażników którzy zdzierają z ciała ie* 
g* szatę czerwonę. —  Na przeciwko niego wi­
dać grupę drugą ludu szydzącego z niego. ■— 
Długość łokci 3 wysokość 2  i pół.

5.

J o w i s z
p rze z  tegoż

$iedzi na draperyi ponsowe'y, z koron! 
na głowie, w wzniesioney w górę lewey ręce>
trzyma piorun , prawą zaś się opiera N*
prawey nodze wyciągniętey na draperyi opar­
ty iest szponami o rze ł .—  Długość obrazu 
łokieć 1 i trzy  ćwierci. —  Wysokość t łokieć 
i cali 4.

6.
Śmierć W irginii

przez K o n d r a t o w i c z a .

Wiadomy iest powszechnie przedmiot ia- 
ki sobie założył autor. — W  obrazie wzięta 
iest właśnie ta chwila, gdy oyciec zabiia swą 
córkę W irg in ię  w obecności ^4piusza. Lud 
Rzymski w różnych uszykowany grupach 
przypatruie się tey ekropney  scenie. W i r ­
ginia  okazuie się we środku obrazu , nie wi­
dać iuż w nićy znaków życia , oyciec utrzy- 
muie ią przechyloną na pół na sw oich rękach. 
Dno wyobraża przysionek - i z daleka część 

R z y m u .—  Długość obrazu łokci dwa i pół 
a dwa wysokości.

7-
Zwyczaie pogrzebowe dawnych 

Litwinów.
p r z e z  tego z.

Kapłan stoiący we środku obrazu nad 
grobowcem na k tó rym  znayduie się urna , kła* 
dzie w nią iayko. Po lewey stronie za kapła* 
nem grupa męzczyzn wyobrażaiąca rodzin?



i s

lab przyiaciół zm arłego. Po prawe'y g rupa j nie światu obiaw ić.—• Starzec czas wyobra*
niewiast, z których iedna na naczyniu, trzy- 
Kl'a cbleb z miodem. Wułaó również kilka

żaiący w iedney ręce trzym a dłuto a drugą 
u t rzy mnie opartą na lewey nodze tablicę na

ni«wiast klęczących około grobow ca,— iedna ! k tórey  w yrył nieśm iertelność K opernika w 
Ł nich pochylona, płaczem okazuie ile ią ta  i tyoh słowach: Bóg s tw o rzy ł, K opernik obici-
3fttutna s tra ta  dotyczę. Zdaleka widać Pey-

^hraz- Allegoryczny sławy Astro­
noma Kopernika.

przez W iktora Greybcra.

leżeli który  narodow y przedm iot gó­
wien był zastanowienia się rodaka i podania 
8° do nieśm iertelności, to zaiste obiawienie 
systematu n o w e g o  przez K opernika, dzieło 
g^untowney rozwagi nadzwyczaynego Jeniu-
szu j uj  widzieliśmy w p o ez ji iednego
z najznakom itszych naszych rym otworoów, 
niezrównanym wdziękiem opiewaiącego iego 
o d k ry c ie ,— widzimy dzisiay również drugie* 
8° ziom ka, w innym bo m alarskim  zawodzie 
dążącego do tegoż samego celu.-— Przedm io­
tem tym  iest odkrycie syslym atu słoneczne­
go przez Kopernika. — D ługo śmiertelni 
zOstawali w grubey  ciemności nie mogąc ro z ­
różnić od omamienia istotney praw dy, wiele 
Spłynęło wieków', aż nareszcie nadszedł czas, 
K tó r y  wyniósłszy nieiako K opernika  nad 
śmiertelnych, obiawił m u tę święte prawdy- 

iest głównieysza- myśl obrazu, k tó ra  się 
^  nim  spostrzegać daie. — Czas w yobrażo­
ny symbolicznie, ulatuiący w górę rozpostar­
te ma sk rzy d ła , na k tórych  dźwiga obłoki.

nich to  on przybliża K opern ika do no ­
wego słonecznego świata. K opernik  poglą­
da w górę i postrzega obiawiaiący się m u 
nowy system at słoneczny. Jeniusz tu ż  znay- 
duiący się za n im , iedną ręką wskazuie na 
^ e y s c e  zjawienia a drugą podaie m u pióro , 
Którym m a nieśm iertelne to  śwoie postrzeże*

w ił.—  iNa dole pod nim widać noc, gwia­
zdy, krążący X iężyc, i naszą p łanetę ziem ię, 
na k tó rey  spostrzegać się daie w górze napis 
Polonia  obiaśfliaiący, iż akt ten przez czło­
wieka z tey ziemi i na tey  ziemi dopełnio* 
nym została

Olo iest cały opis tego obrazu. N it 
wchodząc — w ierni swoiemu postanowieniu w 
szczegółowy ro z b ió r , tern w ięcey, iż obr.tt 
len przez nagłą słabość au tora dokończony 
nie ie s t, obowiązkiem tylko naszym sądzie* 
my dodać, —  iż iest pierwszym wyżey wy* 
mienionego dziełem,— i że autor iego nie będąc 
jeszcze nigdzie za gran icą, nie m iał sposobno­
ści korzystania ani z wielkich wzorów ani t  
nauki znakom itych mistrzów.

9-

Biwak żołnierzy Polskich w ko­
rytarzach klasztornych.
przez H en ryka  H r. Zabiełłg.

O braz ten  wystawia kury tarze  klaszto* 
ru . Po lewey stronie widzieć się daie g rupa  • 
żołnierzy grzeiących się p rzy  rozpalonym  
ogniu, Jeden z nich na ziemi leży, a około 
mego kaszkiet i patrontasz. P rzy  tymże o* 
ogniu daley, również pięciu żołnierzy leży, a 
trzeci stoi. O koło nich spostrzega się daie 
stoiący n a  ziemi bem ben a przy nim leżący 
pies. Nieco daley widać beczkę. G rupa ta 
-składa pryncypalną część obrazu. Z  ty łu  ta  
rozpostartem  cgniem  i siedzącem żołnier- 
stw em , widać k ra tę  z z a  k tó rey  m nich na 
nich pogląda. Cała ta grupa i część k u ry ta- 
rza ies t oświeconą od tego ognia. — D aley  
ku stronie prawey, widać portyk otwarty ̂



przfcz który daie się postrzegać X iężyc rzucaią- 
cy światło na drugą, to iest na lew ą wew nę­
trzną część kurytąrza, i oświecaiący żo łn ie­
rza wyglądającego z zewnętrzhey części ku- 
rytarza na p o le .—  W  ostatku na lew-ey stro­
nie widzieć się daie stoiący na straży żołnierz, 
a za nim  broń złożona w k ozły .

D łu gcśe  obrazu łok ci a. w ysokość ło ­
kieć i ,  i półtora ćw ierci.

1 0 .
Kobieta z Kanai.

przez A n ton iego  Blanka.
B zecz  ta wzięta z pisma S. iest następu- 

iąca. Chrystusowi  wychodzącem u z  K a n a i • 
zastąpiła pew na niewiasta drogę i zaczęła G o! 
pro ić o uzdrowienie iey  dzieci. A postołowie  
P io tr  i P aw eł  przekładali M a, iż ona nie g o ­
dna tey  ła s k i , gdyż ehleb na pożywieni.-'

‘ ptóm  rzucała. U słyszaw szy to pomienion.-. 
niewiasta, wyrzekła: Panie i to  są T w ó ie  s tw o­
r z e n ia , —  na' co Chrystus  iey odpowiedział.-, 
Twoici wiarci niechay uzdrowi twoi* dżin-.
*— W -układzie obrazu ta w łaśnie -chwila iey  
wzięta, gdy Chrystus  mówi do n iey: twohr 
w iara  nieckay uzdrowi twoio dz iec i:  .Niewia­
sta k lęczy przed Nim . Dv ay Apostołow ie  
stofący na przócłzie i dway inni okazujący fić 
z dala, zaięci są tą sceną. -— Światło obrazo 
dnia pogodnego. —  W ysokość łokieć i ,  —-
szerokość trzy ćwierci łokcia.

(_ d a ls z y  c iąg p  oknie y") \

11.
L w i c a-

Z osady ićdnego okrętu A ngielskiego,
’ która przy brzegach Jndyyskich wysłana była j 

na ląd, dla narąbania drzew a, ieden m aytek j' 
zapuścił się w  las d a ley , aniżeli inni. Lecz 
wkrótce W strzym ał się przerazim y strachem , 
uyrzawszy lw icę, pędzącą do n iego , którey  
uyśdź niepodobna iuź b yło . W net atoli po*

dziwienie zaięło m ieysce trw ogi, gdy zwierze to
spokoynie legło niu przy nogach, spoglądaj® 
się raz na n iego, drugi raz na nie wielki® 
drzewo. Pow tórzyw szy to lw ica po kilka r®‘ 
z y ,  wstała i szła ku owem u drzewu, oglą^8* 
iąc się ciągle na m aytka, który ztąd wnosib 
że lwica chciała, aby szedł za nią; co te® * 
uczynił. Przyszedłszy do drzewa, uyrzał n® 
niem  w ielkiego psw iiana, (yodzay m ałp) trzV' 
maiącego dwoie m ałych zw ierzątek , któi’C» 
iak w nosił z ustawicznego spoglądania tail* 
lw icy , czaiącey się pod drzewem •sp03obf’rt' 
kocim , b y ły  iey  dziećmi. N ie miał właśni® 
ochoty leść na drzewo i odebrać zdobycz p®' 
w iianbw i; aje opatrzony b y ł siekierą, a tak 
pom yślał sobie , że snadniey i bezpieczniey 
dopełni .żądania lwicy. Żywo więc wziął 
-do ścinania d rzew a , przy czem lwica spogld" 
dała na przem iany na niego i na łupieże? 
swych dzieci, co nie m ałym  było  dla maylk® 
bodźcem do pośpiechu w robocie. Wkrótę® 
<eź drzewo, musiało uledz silnym iego ciosotn, 
i padło, a z niem  także pawiiian, na którego 
lwica z zaiadłością vypadłszy, natychm iast roz- 
■zarpąła. U czyniw szy to, żaięła się swoi end 
lw iętam i, lizała ie po kilka razy, a potem  O' 
bróciła się do may tka, który- przestraszony n® 
nowo- w ściekłością, z iaką obeszła się z pa- 
wiianem, drżał cały. Lecz i tym  i-azem za­
trwożenie iego  było  bezzasadne; lwica łasił® 
mu się iak pies, i otarła o niego głow? 
po kilka ra zy , a tak oddawszy m u . hołd 
wdzięczności sw oiey, zsbęała sw.oie, lwięta i«* 
dno po drugiemp.i. szybko oddaliła się z  nie­
mi. Jak ożkołw iek pom yślnie .^kończyła się ft® 
awantura, wszelako m aytek nie. m iał iuż chę­
ci spróbować dalszych podobnych; ppbiegł 
więc iak jqayspieszniey do brzegu, gdzie do­
piero po niejakim czasie do przytom ności po­
w róciw szy , opowiedzieć m ógł t o ,  co muW1? 
wydarzyło.


